
C 1 N Y  P R E n lt lM E R A T Y i
We Lwowie miesięcznie CO kop. - 1 K 6 .  t  
Za dostawę do domu dopłaca się 10 kop. — 33 h 
Z pr/esyłką w kraju mies. 1 rb. 60 kop. — 6 K

Cena egzemplarza 2  kopiejki — 6  halerzy.

Adres  R e d a k c j i  i A d m in is t r a c j i :  
Lwów, ul. Soaoła 1. A. G M Z E T M

ceny  o a i o i z e A i
Wiersz petitowy jed.iołum oiw lub Jegc miejsce 
8 k(.p. — 26 h. Nadesłane za wiersz petitowy 
lub jego miejsce 25 kop. — 83 h. P f  kronice 
i przed tekstem wiersz petitowy 70 nOp. — 2 K 
30 h. Nekrologja za wiersz, peutoiry 2 p k o p .— 
66 h. Drobne ogłoszenia po 2 rop — 6 h 
za wyraz, najmniej 20 rop . — 66 h. Wyrazy 

iłustemi czcionkami liczą się podwójnie.

W I E C Z O R N A l

wychodź) codziennie o godzinie 1-ej po południu.

Nr. 2201. Lwów, piątek dnia 16. (29.) stycznia 1915. Rok V.

P ł o w e  w a l k i  w  K a r p a t a c h .

Ha francie ru s s k a - a u s H ń ie c k ir a .
Ze sztabu Zwieizchniegu Naczelnego W odza.
Oficjalnie, dnia 14 (27) stycznia.
W e Wschodnich Pt usiech, w  ciągu 13 (26) 

stycznia toczy ły  się nadal walKi w  oKolicy miej­
scowości Malwisztti i Lasaenen.

Na prawym brzegu W isły przychodziło  jak 
pierw ej do wym iany strza łó w  i po tyczek  przed­
nich s traży , p rzy  tern na  froncie oa rzek i do mia­
steczka Skęp w y p arto  kilka batalionów  Niemców 
w stecz.

Na łew ym  brzegu W isły  w  nocy n a  13 (26) 
stycznia i następnego dnia nie zasz ły  na ogół i- 
stotne zm iany.

Jednakże Niem cy znów  pow tarzali atak i na 
nasze stanow iska w  okolicy B o r/y m o w a. W szy ­
stkie a tak i nieprzyjacielskie odparto, p rzy  tern 
w ybito  r ig n e tim i odosobnione g rupy  n ieprzy ja­
cielskich żołnierzy , k tóre podczas jednego  ze 
w spom nianych a taków  w d a rły  się do naszych o -1 
kopów. »

R ów nież Lezow acne były  ataki nieprzyjaciel­
skie w  okolicy wsi H rabskie Budy i Kamion.

N asza a rty le rja  przez ubiegłą dobę z  ro w u - 
dzemem ostrzeliw ała) pozycje n ieprzyjaciela i 
zm usiła do m eczenia jedną z jego baterii koło wsi 
A ltanki.

W Galicji w y w iąza ły  się na szerszą  skalę 
walki na całym  froncie od przełęczy  dukielskiej do 
prze łęczy  w yszkow skiej. Na praw em  skrzydle  te ­
go frontu podczas jednego z a taków  pojm aliśm y 
około 100 jeńców  i zdobyliśmy) 2 karabiny, m a­
szynow e.

Dnia 12 (25) stycznia  w  okolicy W a b p itn y , 
położonej na południow y-zachód od Kimpoiungu 
toczyła się w alka arty lerji.

Hojna z T urcji
Ze sztabu armji kaukaskiej.
Oficjalnie, 14. (27.) stycznia.
W  zaczorocbskim  kraju w  okolicy S u ła n  Se- 

limai T urcy  12. (25.) bm. od rana  w ykonyw ali en er­
giczne ataki, k tó re  odparliśm y.

W  stronie 0 't y  T u rcy  znów  tak  jak w poprzed 
nie dni prow adzili akcję zaczepną, w ysunąw szy  
p rzy  tern kolumnę, k tó ra  m iała w ykonać obejście, 
kolumnę te jednak odrzucono w stecz  ze stratam i.

W  A sserbejdżanie w zm ogła się akcja p rzeciw ­
nika. M ianowicie bardzo liczne szajki kurdyjskie, 
popierane p rzez  tu reckie regularne w ojsko, p róbo­
w ały  pochodu zaczepnego w  okolicy Choi, ale 
w szędzie je odparto.

Na innych odcinkach frontu w  ciągu 13. (26.) 
bm. odbyw ała się głów nie w ym iana strza łó w  ka­
rabinow ych.

Carskie Sioło. 16/29. PAT,) Jego Ces. Mość 
miał zaszczy t przedstaw ić się rum uński poseł Dia- 
mandi, k tó ry  w ręczy ł sw oje now e pism o uw ierzy­
telniające.

M afrantusho-angielsho-niem ieita.
P a ry ż . (PAT). 14 (27) tsycz. Ag. H aw asa do- 

nosi, że na  odcinku N ieuport—Y pres toczy ła  się 
waiKa arty lerji. S trącono  la taw iec niemiecki, k tó ­
ry  zniżył się nad belgijskiem i pozycjam i.

Jeń cy  zeznają, że 12 (25) bm. ca ła  b rygada  
niem iecka b ra ła  udział w  ataku  na francuskie oko­
p y  na w scnód od Ypres. N ieprzyjaciel strac ił tam  
pó łto ra  bataljona.

P o tw ie rd za  się, że koło L a B asse Niem cy po­
nieśli znaczną porażkę. Na sam ej ty lko drodze z 
L a  B asse do Bethune znaleziono zw łoki 6 oficerów  
i 400 żołnierzy , tym  sposobem  ogólna sum a s tra t 
N iem ców w ynosi dw a bataliony.

Na przestrzen i od Lens do Sóissons toczyły  
się w alki arty lerji. W  okolicy C ranue utrzym ali­
śm y się w  okopach, k tó re  na now o zdobyliśm y 
12 (25) stycznia.

N ieprzyjaciel w  okolicy P e try  przedsiębrał 
zażarte  ataki, w szystkie, odparto.

A tak N iem ców  na w yżynie  argońskiej i w  o- 
koiicy St. H uber odparto  bagnetam i.

Z burzyliśm y koło St. Mihiel now y m ost, zbu­
dow any p rzez Niemców n a  Mozie.

W Lotaryngii i W ogezach  m inął dzień spokoj­
nie.

Ha B a t a c h .
STANOWISKO BULGARJI.

Rzym. (PAT.) 15. (28.) Stycznia-. W  rozm ow ie 
z korespondentem  P io tr. Agencji telegr. Genadjow 
oznajmił, że misja jego w  Rzy.-nie polega na zazna­
jomieniu się z m iędzynarodow em  położeniem . Ge- 
nadjew  w ym ów ił się od udzielenia informacji o za­
m iarach i planach Bułgarii. Mimo to w yjaw ił, że 
dla B ułgarjt nieodzow ną jest rzeczą  p rzestrzeg a­
nie neutralności i n iew ystępow anie  przeciw  
Serbji, gdyż by łb y  to ak t w rogi w obec Rosji, k tó­
rej naród bułgarski zobow iązany jest za osw obo­
dzenie Bułgarii.

Zarazem  jednak — m ów ił G enadjew  — nie po­
dobna nam w alczyć z śiodkow o-europejskiem i 
państw am i o to  samo, o co w alczy  Serbja, k tó ra  
ze rw a ła  nasz zw iązek.

Z apytany , jakiego rodzaju będzie zachow a­
nie się B ułgarii, g d yby  Rum unja w ypow iedziała  
Austrji w ojnę, G enadjew  odparł że nic nie zm ie­
ni tak tyki Bulgarji.

G enadjew  ośw iadczył także, że jest p rzeko­
nany, iż B ułgarja m oże uzyskać odstąpienie czę­
ści M acedonii, k tó ra  przed 2 miesiącami! Serbia 
b y ła  skłonna oddać, ale w m ieszała się Jo  tej sp ra ­
w y  G recja i w  rezultacie ta  sp raw a zosta ła  do dzi 
siaj w  zaw ieszeniu.

ZE ST O U C Y  RUMUNJI.
Bukareszt. (PAT.) 14 .(27.) stycznia. Na w czo- 

rajeszej radzie m inistrów  uchw alono w y d ać  pew ­
ne zarządzenia  w  przedm iocie ruchu kolejowego.

Rokowania w  sprawie porozumienia bułgarsko- >

rum uńskiego postępują zadow alająco w obec po­
lepszenia się w zajem nych stosunków .

Dziś odbędzie się rada  m inistiów  celom po­
w zięcia osiatecznycb uchw ał w  przedm iocie no­
w ych  doniosłych projektów  ustaw ,. k tóre w niesio­
ne będą do parlam entu.

Król konferow ał w czoraj czas atu, szy z sze- 
fem sztabu generalnego, generałem  Zottu.

Ostatnie wiadomości.
O e p e s z e  P i o t r a  g r o d z k i e j  A g o n t .

POTYCZKA W EGIPCIE.
Londyn. (PAT) 14. (27 ) stycznia. Donoszą z 

Egiptu, że na w schód od K antari śtóczenó w czoraj 
potyczkę.

P o  ^tronie Anglików oficer i 4 żołnierzy lek­
ko ranni. S tra ty  Tariców, jak s i ^  z ia je , znacz­
niejsze.

Londyn. (FAT.) 14 (27) stycz. R euter reisgra- 
fuje z Kairu, że potyozKa koło K an tara  (niedaleko 
kanału suezkiego) b y ła  po tyczną patrolu z  n ie ­
przyjacielskim  oddziarcm . T u rcy  w szczęli ogień z 
w iększej odległości z kilku gorskićh dział. P atro l 
odpow iedziała ogniem z karabinu m aszynow ego i, 
karabinów . T urcy  nie zbliżyli się. Niewielkie od­
działy n ieprzyjaciela dostrzeżono w  trzech innych 
m iejscach na w schód od Kanału Suezkiegc, jed­
nakże nie w esz ły  w  styczność z angielskiem  w oj­
skiem.

W  pobliżu B irm urchadądy rzucono z ny d ro ­
piami bom by na tu recką  kolumnę k tó ra  poniosła 
s tra ty .

SEKWESTR
Kijów. (PAT). 14. (27.) stycznia. Duma m iejska 

opow iedziała się za  niezw łocznym  sekw eśtrem  ki­
jow skiego przedsięb iorstw a elektrycznego, k tó re ­
go głów nym  akcjonariuszem  jest konsorcjum  nie­
m ieckich banków .

ZAGADKOWA OSOBISTOŚĆ
Odessa. (PAT). 14. (27.) stycznia. Uwięzione 

m ieszkającego tu  pod nazw iskiem  księcia T am a- 
now a, pozbaw ionego p raw  księcia P ero tellego  E- 
ristow a. który’ dawniej ży ł w  W arszaw ie  cod imie­
niem księcia perskiego. P od ejrzan y  jest o podję­
cie w  piotrogroćzkich bankach pół miliona rubli na 
podstaw ie sfałszow anych dokum entów .

SYZYFOWE PRAĆE.
Wilno. (PAT.) 14 (27) styćz  W y k ry to  dw ie 

tajne gorzelnie w  pełnym  ruchu, jedn? w  żydow ­
skiej szkole m odlitew nej, gdzie pędzono w ódkę z 
politury.

 -

ZESŁANIE NIEMIECKICH JEŃCÓW.
T o k io , 16/29 (PU T.) Rząd poS'anow ił część  

jeń có w  niem . poddanych pozostałych w  C inaao 
odesłać na propozycję Anglii do Hong-Koog.
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O LEGJONACH
„Dzień" w arszaw ski donosi:
Słyszeliśmy^ że osoby, k tó re  na  ochotników  

w stąp ią  dc Legjonu Polskiego przed term inem  
rozpoczynającego się w  tym  m iesiącu  poboru  
r. 1915, będą pozostaw ieni w polskiej o rganiza­
cji w ojskow ej bez p rzenoszen ia  ich do arm ji re ­
gularnej.

L iczba legjonistów  sięga  w tej chwili cyfry 
600 z pośród różnych  sfer społeczeństw a, nie. 
w yłączając w łoćeian.

Uniform Legjonu Polskiego — jak  się do­
w iadujem y — różnie się będzie od w ojsk regu­
larnych  epoletam i z m onogram em  poiskim „ L. P .“ . 
iN id to .od  św ięta  legjoniści nosić będą  ozamarki 
z szam erow aniam i w edług sta rych  w zorów  p o l­
skich.

m E i i < g m E m E m E m = m = m s i i i s

Upraszamy 
o odnawianie przedpłaty 
na „Gazetę Wieczorną".
W E L W O W IE  M IE SĘ Ć Z N I* 50 KOP. (1-66 H) 
ZA D U S T A W Ę  DQ D O M U  D O FŁ A C a  SIĘ  

10 KOP (33 HAL.) 

A D k E S  R E D a KCJI I ADM INISTRACJI 
L W Ó W , UL. SO K O LA  4.

E M E m E y S E ^ E W E H I E m E i i i E !

Hroiia wojenna.
P R Z Y G 3 T O  VAN A W  JENNE.

Z K openhagi te leg rafu ją  do. „Got. R .“: 
„Yossische 2 tg .“ do n o s., z s .k u  końcow i lu*, 

tego F rancja  w ystaw i now ą 500-tysięezną arm ię, 
a z końcem  m arca  i\ zporządzać będ/.ie m iljono- 
w ą św ieżą krm ją. W edług  szw ajcarsk ich  gazet, w 
L ijm czech  form uje się  now a arm ja, k tó ra  go­
tow a będzie n a  w iosnę. W edług  doniesień  ho len­
derskiej p rasy  niem ieckie iabryki w przyszłości 
w yrabiać będą m ogły znacznie m niej nabojów  
w obec dającego się w N iem czech uczuć braku  
miedzi 1 innych m e ta l i ; w ostatn im  cza ie n ie ­
mieckie fabryki w yrab ia ją  około Irzcch m iljonów  
pocisków m iesięcznie.

ST R A SZ  TA ŁÓDŹ P O D W O D N A .
W  „Echo de Paris" znajdujem y opis nastę-

pu iąc^fo  za> aw nego zdarzen ia-
U w ybrzeży północno-w schodniej H olandji 

fale w yrzuciły  n a  brzeg m artw ego w ieloryba. — 
Uwagę okolicznych rybaków  zrw ócila  okoliczność, 
iż w ieloryb cały  by ł poszarpany  pociskam i. Dzi­
wiło In w szystkich n iepom ał kom u bow iem  m o- 
t la  przyjść myśl do głowy obrać  wie oryba za 
cel dla pocisków  arm atn ich ,

W pftrę dni jednak Zagadka się w yjaśn iła . 
Bo oto w  otrzym anych  p ism ach n iem ieckich  zna- 
loźli H olendrzy w span ia ły  opis „bohaterskiej w al­
ki strażn icze o k rążow nika  nem ieC kiego z an g ie l­
ską łodzią  podw odną w pobliżu  borkum , walki, 
w k tórej dzięki n iezw ykł j celności a rty le rji n ie­
m ieckiej łódź zo sta ła  zatopi n a".

Poczciwi H olendrzy dotychczas nie mogą 
wyjść z podziw u, D otychczas nie myśleli naw et 
by m ary n arze  n ien reecy  nie odróżniali łodzi pod 
wodnej od w ieloryba

LO R D O W IE ANGIELSCY N 4, W O JN Ę.
Z Londynu te leg rafu ją  do „Rannego U h " : 

O ogrom nej popu larności w ojny w społeczeństw ie 
angiel kiem w ym ow nie św iadczy ta okoliczn ść, 
że w  szeregach c/ynnei armji znachodzi się 18 / 
lordów, w tej liczbie 56 m ających  p raw o zasia ­
dania w Wyższej izbie, siedm iu książąt, dziesięciu 
markizów, 60 hrab iów  i 80 h a r c ó w . Do tej pp- 

>ry padło na p o lu  w alki trzeci; u , ran ionych

K R O N IK A .było sześciu i dw u w ziętych do niew oli. Bardzo 
im ponującą cyfrą p rzed staw ia  się rów nież udział 
cz.om rów  IzDy niź3zej w ę w ojnie. Pod  sz tanda­
ram i znajduje się 160 posłów .

PO L IT Y K A  B E T hM A N N A -H O L W E G A .
L o n d y n , 16/29 (PAT.) W tych  dniach B ethm an- 

Hollweg w  rozm ow ie z am erykańskim  dziennika­
rzem , celem w y w arc ia  w pływ u na opinję publicz­
ną Ameryki, dal obszerne w yjaśnienie sw ego zna­
kom itego frazesu o całej sw ojej polityce na kaw al- 
Ku papieru. B :uro pras(jwe opublikow ało obszerną, 
energiczną odpow iedź, jasnym  zdecydow anym  ję­
zykiem  prostu jąc w szystk ie  konstrukcje B ethm ana- 
Hollwega, prostując zapew nienia, jakoby Anglja w  
r. 1911 gotow ała  się do rzucenia w ojsk do Belgji 
bez zgody sam ej Belgji. B iuro prasow e objaśnia,, 
że w idocznie są one o p a tte  na nieoficjalnych p e r­
trak tacjach  1906 i 1911 r. z oficeram i angielski­
mi, kiedy om aw iano zarządzenia  na w ypadek  na­
ruszenia neutralności przez Niemcy. Jedną z is to t­
niejszych podstaw  do  rozm ów  w  spraw ach  w ojen­
nych B ethm aii-H ollw eg może znaleźć w  tej do­
brze jemu znanej okoliczności, że Niem cy u rzą­
dzały  w  iym  czasie gęstą  sieć dróg stra teg icznych  
od Renu do Belgji, Drogi te budow ano w yłącznie 
celem u łatw ienia nagłego napadnięcia na Belgję, 
k tórego dokonano w  końcu lipca. P ró cz  tego w szyst 
kie w ycieczki rta Anglię w  tej spraw ie i w szystk ie 
roizmowy odnośnie do odpow iedzialności w  sto ­
sunku Jo neutralnych państw  źle w iążą  się z dzia­
łalnością człowieKa .proponującego 16. VII. Anglji 
w ejście w  um owę i pogodzenie się z naruszeniem  
neutralności Belgji. Z pow odu wzm ianki kanclerza
o w ieloletnich u s iło w a n ia ^  osiągnięcia porozum ie- Qkry} stkie nierówności> zasypaf ja ry  i T o i  
ma anglo-m em ieckiego, k to reby  gw aran to w ało  ab- nnflllm, ; n™ w nta n*,in J
solutny pokój w  Europie, b iuro  prasow e podkreśla,
Że kanclerz nie w spom niał p rzy  tern, źe Niemcy, 
jako zap ła ty  za to porozum ienie żądały  bezw arun- 
kówej gw arancji angielskiej neutralności. Anglja 
by ła  gotow ą zobow iązać się, źe nie przyjm ie udzia­
łu w  jakiejkolw iek napaści na Niemcy, ale zgoła nie 
m iała zam iaru gw aran to w ać  swojej neutralności 
w  razie napaści ze .strony Niemiec.

R ep er tu a r  tea tru  w  K a sy n ie  m ie jsk le m  
w e Lw ow ie (ul. Akademicka 13):

W  piątek 16. (29.) b. m„ po raz pierw szy: 
Świat bez m ężczyzn", farsa w 3 aktach A. En- 

gla, część m uzyczno-wokalna i tańce.
W  sobotę 17. (30.) b. m.. po raz pierw szy: 

„Z dobrego serca", komedja w  1 akcie R. Rydla, 
część m uzyczno-wokalna z w ystępem  6-letniego 
pianisty Jędrusia Celińskiego * innych; „Maska 
szatana", komedja w  1 akcie P. Cęinnera i „Czuła 
struna", operetka w  1 akcie Cha~ville’a i Thi- 
baut’a, przekł. J. Chęciństciego

B la ty  wcześniej do nabycia w  cukierni p. 
Fotschka (plac Marjacki 5).

Teatr w  Kasynie mlejikiem daje dziś po 
raz  p ierw szy  w eso łą  farsę w  3 ak tach  A. Engla pt. 
„Św iat bez m ężczyzn" w  doskonałej obsadzie a r­
ty stó w  z pp. Z. D obrzańską, H, M iłosz, A. Zieliń­
ską, W . Jaw orsk im , K. Okornickim  i J. D obrzań­
skim na czele P rzedstaw ienie to  uzupełni część 
m uzyczno-w okalna.

Śnieg, śnieg, śniegu!... Na przybrudzony  już 
nieco pokład śniegu, Który przed kilkom a dniami- 
L w ów  upiększył, spadł p rzez dzień w czora jszy  i 
noc ubiegłą ro w y  całun. Skutkiem  tego  żyjem y 
pod hasłem  bieli, k tó ia  za m iastem  aż za oczy 
chw yta  sw ą nieskalanością. W szędzie śnieg, 
śnieg. Na ulicach sp iętrzony  w w a ły  pługam i śnie­
żnymi, skrzypi pod nogami, rozp ływ a się na tw a ­
rzy , układa się „papachą" na kapeluszu, taje za 
kołnierzem . Na polach i w  ogi odach przedm iej­
skich jest on peten dostojnego spokoju i powagi.

Z KOMISJI BU D ŻETO W EJ E UMY.v..»> w,: "  kJiii}:.'1 i->n ? „
p o rząd k u  dziennym  w iiio ak h fjU ^ ad e ia r^ tę  

m ożność podniesienia podatków  gruntow ych o 
21,500.000. W niosek p rzy jęty . Komisja w  dalszym  
ciągu rozpatru je podatki pośrednie. A kcyza od n a ­
pojów przyjm uje się w  prelim inowanej w  rząd o ­
w ym  projekcie sum y 60,000.000 rb. D ochody z ty ­
toniu, tutek i bibułek papierosow ych przyjm uje się 
bez dyskusji. Z pow odu dochodów  z cukru i nafty  
przedstaw iciele departam entu  odpow iadając na py­
tania członków komisji m iędzy innemi" podnoszą, 
że zam ierzone jest puszczenie na ry n ek  handlow y 
w  zw yż zw ykłej norm y 5,000.000 pudów  cukru ł  
podw yższeniem  ceny na tę dodatkow ą ilość o 25 
kop, od puda. Rząd dysponuje terenam i naftow y­
mi i eksploatacje ich zam ierza złączyć ze sp raw ą 
koleji żelaznych. O gólny kontyngent podatków  
pośrednich określono zgodnie z przedłożeniem  rzą ­
du na C94 miljonów rubli.

Komisja przechodzi do rozw ażania  dochodów 
z ceł. D ochody określone są zgodnie z obliczeniami 
departam entów  na 509 miljonów rb. Komisja p rze­
chodzi do rozpatryw an ia  rządow ych  regaliów  i do­
chodów. P ozycje  dotyczące m ennic i górn ictw a nie 
w yw ołują uw ag. Co się ty czy  dochodów  z poczt 
i telegrafów  naczelnik głów nego zarządu  poczt i 
telegrafów  odpow iadając na pytania, w yjaśnia, że 
podw yżka tak sy  pocztow ej i telegraficznej zostaia 
zarządzoną ty lko na czas w ojny. D epartam ent, nie 
Oglądając się na w ojnę, dąży do w szechstronnych 
ulepszeń.

Okulista

{)r. Leon 6ruder
ul nomanowLcza 1f

padliny i dobrodusznie pozw ala ry ć  się nartam i, 
o raz nosi na sw ym  grzbiecie całe ślizgających 
się po nim w  saneczKacn dzieciaków . Jak długo 
trzym a m róz, śnieg jest przyjemnością, i upiększe­
niem. S trach  jednaic przejm uje na s a m a ' m yśl o 
tern, że za kilka dni parad a  ta  zacznie ta jać  1 sp ły ­
nie w prędce brudnym i strum ieniam i.

Sp, F ranciszek  K saw ery K otiers, cm. dyr. 
K asy B anku kraj. a ostatnio rachm istrz zakładu 
naród. im. Ossolińskich, zm arł onegdaj w e L w o­
w ie Śp. Kotiers, znany w  szerokich kołach m ia­
s ta , naszego z w ybitnych zalet, ejeszyu się ogólną
syirijjJ(|ją:_— ■*r . i. p. • " ____"   ;

1  P rzem yśla . Do G enew y nadeszła p ryw atna  
w iadom ość, jakoby zeszłego piątku nad P rzem y ­
ślem pojaw iły się dw a austriackie aeroplany  któ­
re p rze la ty w ały  pom iędzy oblęganą tw ierdzą a 
g łów ną k w aterą . A eroplany latać m iaty  na w y ­
sokości 200(?) m etrów , arty lerja rosy jska  s trąc i­
ła je strzałam i, lotnicy zginęli Tak donosi „Gołos 
Rusi". N atom iast w gazecie „Ran. U tro" znajduje­
m y tę  sam ą w ieść w  następującej w ersji: „G ene­
w a. Tutejsza g azeta  donosi, że dw a austriackie 
aeroplany  zderzyły  się na wysokoSci 200 m etrów  
w  pobliżu fortów  Przem yśla , o rzyczem  dwaj ofi­
cerow ie, kierujący nimi, zginęli. Te aeroplany  pe ł­
niły  służbę pocztow ą m iędzy P rzem yślem  a głó­
w ną k w aterą ."

D z ie c i z b ie g ó w . Epidem je w śród  dzieci 
zbiegów  zw róciły  szczególną uw agę cen tra lnego  
kom itetu  m iejskiego w W arszaw ie. W obec tego, 
że n ieno rm alne  w arunki życia okazują się isto­
tną  p rzyczyną pow stałej i rozw ija jącej się epi- 
dem ji chorób dziecięcych, cen tra lny  kom itet m iej­
ski postanow ił poczynić kroki celem  m ożliw ego 
uchy len ia  tej przyczyny. Po porozum ieniu  z m iej­
skim i korm tetnm i w gubern iach  lubelskiej, ło m ­
żyńskiej i siedleckiej, postanow iono urządzić w 
g ran icach  tych guberji specjalne hygieniczne 
schroniska dla dzieci bezdom nych. W edle p rzy ­
bliżonych obliczeń trzeba  będzie ew akuow ać  oko­
ło 100.000 dziech Celem ew akuacji dzieci p o sta ­
now iono złożyć odpow iedn ią  o rgan izację  spo łecz­
ną. Ostatnim i czasy śm ierte lność  w śród dzieci 
dochodzi niekiedy do 50 -c iu  na  dzień. (Russ. Sł.)

L ek arze  w arm jt fra n c u sk ie j . Z Paryża 
te legrafu ją  do „Russk. S łow a": W edług sp raw o­
zdania w ojennego san ita rn eg o  zarządu  francuska  
a rm ja  liczyła 6.500 lekarzy . W czasie do tychcza­
sow ej kam panji zabito , ran iono  i p rzepad ło  bez 
w ieści 705 lekarzy, a 507 z pow odu słabości,- 
której się nabaw ił: w czasie pe łn ien ia  obow iąz­
ków służbow ych, tak  iż ogółem  uby ło  ze s ’uż*by 
1300 lekarzy  70 lekarzy  arm ji francusk iaj o trzy­
m ało ordery  iegji honorow ej, a  11 lekarzy na­
grodzone w ojennym  m edalem  za w aleczność.
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F a  p o s ie d z e n iu  ch iru rg iczn e j a k a d em jl  
w P a r y ż u  —  w edług depeszy „R ussk. S łow a" 
— znany pro fesor Tufie zdał sp raw ę z okru­
cieństw  N iem ców  w stosunku  do lekarzy , sani- 
tarjuszów  i rannych. Dnia 22 sierp . st. st. w 
M rcie pew ien lekarz  franc skl pojm any w n ie ­
wolę, sam  ran n y , udzielał pom ocy rannym  je ń ­
com. Oficer n iem iecki bez najm niejszego powodu  
w ystrzałem  z rew olw eru  w głow ę po łoży ł leka­
rza tego trupem . D nia 23 s ie rp n ia  w pew nej wsi 
niemiecki pa tro l zbliżyw szy się do m iejsca opa­
trunków , m ieszczącego się w stodole, zm usił 40  
rannych  do opuszczenia jej i w szystk ich  opodal 
na drodze rozstrze la ł. P o tem  rozstrze lano  w szy­
stkich lekarzy , p rzebyw ających  w sąsiednim  do­
mu.' W  zam ku koło tej wsi N iem cy rozatrzełali 
ośm iu francuskich  sau itarjuazów .

W y g lą d  B r u k se li. Kori spondentow i „Tim e- 
sa“ o p o w ia d a łp iz y b y sz  z B ru k se li: Życie w m ie­
ście weszło już praw ie  n a  norm alne ^ to ry . W  
niedzielę na  b u lw arach  i po k aw iarn iach  ciżba 
jak  daw niej. Jedynie tea try  zam knięte. O  nne 
są dw a kinem atografy , jednakże zniewolo. po* 
sługiw ać się filmami niem ieckiego w yrobu, nie 
"obią interesów . Przez pew ien  czas był o tw arty  
tea tr  „G aiete“ ale i do niego nikt nie uozęszozal, 
prócz w ojskow ych niem ieckich. W ojska nielicz­
nej załogi zachow ują się pop raw n ie  i p u n k tu a l­
nie p łacą  za tow ary. W iększa część sklepów  o- 
tw arta . N iem ieckie w ojska te raz  już nie tak ie  jak  
pie wej, są kiepsko w yekw ipow ane, oficerowie 
już  nie tak  hardzi ja k  daw niej, un ikają  obecnie 
naogół o ile m ożności s tykan ia  się z ludnością. 
W n iek tórych  dzielnicaoh m iasta  je s t rzadkością 
spotkać N iem ca. W edług p ry w atn y ch  doniesień 
7, Londynu, w n iek tó rych  uboższych d ż ieh feach  
B rukseli p raw ie  zupełnie b ta k  ćhlebą, ludność 
żywi się karto flam i. Jarzyny , ow oce, m ięso  na 
targu są tańsze aniżeli w no rm alnych  czasach. 
Spadek cen m ię a tłum aozą b rak iem  paszy dla 
bydła, k tó re  w skutek tego w w iększej ilości idzie 
na  rzeź. (,,R. S ł.“ )

Schronisko dla matek z niemowlętami. Z d.
1 lutego o tw iera  prozydjum  m iasta w  budynku p rzy  
ul. S łodow ej schronisko dla m atek z niem ow lętam i 
O tw arcie tej w ielce hum anitarnej instytucji p rzy ­
chodzi w  porę ze względu na panującą ogólnie nę 
(Izę. W  dniu o tw arc ia  rozpocznie się przyjm ow anie 
zgłoszeń petentek. Szkoda tylko, że dotąd nie po­
m yślano o otw arciu  podobnej instytucji. O tw arcie  
schroniska zaw dzięczyć należy w  pierw szym  rzę­
dzie prezydentow i dr. Rutowskiem u.

Napad rabunkow y na kupców . O ziasz Sal- 
zinger i Józef C harap, kupcy z R adziechów a, ja­
dąc w czoraj w ieczorem  do L w ow a, zostali m iędzy 
M alechowem  a Podliskam i napadnięci p rzez  jakichś 
trzech uzbrojonych w  rew o lw ery  d rabów  i pod 
groźbą zastrzelenia napadniętych kazali sobie w y ­
dać całą gotów kę. Salzingerow i zabrali bandyci 
062 rubli i 1550 kor., zaś C harapow i 500 kor. Kiedy 
gotów ka znalazła się w rękach rabusiów , zbiegli 
w  kierunku L w ow a.

Zgubiono. W  przechodzić z ul. Kościuszki 
na ul. Chrzanow skiej, zgubiono w czoraj zło tą  brari- 
zoletkę w artości 2o0 kor. Znalazca ra c z y  złożyć 
zgubę w  gmachu Banku krajow ego u dr. Józefa 
M ilewskiego za w ynagrodzeniem .

Znaleziono. P . Eugenja R ohatyn  zdepono­
w ała  na policji znalezioną na placu M arjackim  a- 
sygnatę na zapom ogi w  w iktuałach opiew ającą na 
nazw isko H enryki Śliwińskiej, zam. przy ul. Unji 
Lubelskiej.

Znaczna kradzież z włamaniem. Do sklepu 
Daw ida R entschnera w  gm achu Skarbkow skim  
włamali się w czorajszej nocy nieznani dotąd zło­
dzieje, a po rozbiciu kasy  w ertheim ow skiej zabrali 
rozm aite papiery  w artościow e w artości 1000 kor. 
Z tow arów  zabrali sp raw cy  6 w orków  k aw y , h e r­
baty, kakao i t. d. O gólna szkoda, jaką R entschner 
poniósł skutkiem  kradzieży, przenosi kw otę 15.000 
kor.

—  K r a d z i e ż e .  Do m ieszkania dr. Mi­
chaliny K rzyżanow skiej p rzy  ul. Zyblikiew icza 1̂. 
31. w łam ali się w czoraj podczas chw ilow ej nie­
obecności w łaścicielki złodzieje i po splądrow aniu 
zabrali w iększą ilość instrum entów  lekarskich, oraz 
garderobę w artośc i 600 kor.

Antoniemu Dzięgielowi, gospodarzow i z Biło- 
iiorszczy, skradziono ze stajni krow ę, w yrządzając  
.nu szkodę na 450 kor.

Z szynkow ni H L apajow era  p rzy  ul. K urko­
wej 1. 11., skradziono, po w łam aniu  się znaczną 
ilość trunków , oraz w iele Innych rzeczy  na 400 kor. 
t — nr— f w  d W B G M M i  ni fam ' i?iiTTT°

Przepisy co do Kolportażu.
wydaw nictw  w  Galicji i na Bukowinie, za tw ie r­
dzone przez Naczelulka Sztabu wojennego Gene- 

rał-Gubernatora Galicji,
1. O soby, zajm ujące się sp rzedażą  uliczną w y ­

tw o ró w  druku, t. j. handlujące niemi w  kioskach 
lub w  kolportażu, obow iązane są m ieć na to  po­
zw olenie od w ład z  m iejscow ych: gradonaczalni- 
ctw a, za rząaó w  naczelników  pow iatu i policm aj­
strów , lub urzędów  kolejow ego dczoru żandarm - 
sklego, w edług przynależności.

2. Pozw olenia są w y d aw an e  oKreślonym o- 
sobotn, bez p raw a przekazywania z terminem naj­
dalej rocznym.

3. Z arządy  w ydające  te r  pozw olenia p ro w a­
dzą re g e s try  osób, k tó re  o trzy m ały  pozw olenie na 
handel uliczny w ydaw nictw am i; listy te komuni­
kow ane są S ztabow i w ojennego G enerał-G uber- 
natora.

4. S przedaż  uliczna m oże dotyczyć, ty lko  ty c h ' 
w y tw o ró w  druku, na k tó rych  jest odnotow ane, że, 
są  zezw olone przez cenzurę w ojenną lub m iejsco­
w ą w ładzę  policyjną.

5. O soby, zajm ujące się sp rzedażą  uliczną w y ­
daw nictw , obow iązane są przedstaw iać  w y d an e  
im pozw olenia, a także m ateria ł sp rzedaw anych  
druków  na żądanie cenzorów  w ojennych, lub w ładz  
policyjnych.

6 O dpow iedzialność za w y k o n y w a n i niniej­
szych  przepisów  okreśia się w edług  p raw  ro sy j­
skich w ojennych i karnych  i w edług  w ydanych  w  
tym  przedm iocie przepisów  obow iązujących ro sy j­
skich w ładz  rządow ych.

7. M iejscow e w ładze cyw ilne m ają p raw o w  
uzupełnieniu niniejszych przepisów  i w  zgodzie z 
nimi w yd aw ać  rozporządzenia dodatkow ee co do 
dozoru handlu ulicznego w y tw oram i druku,

—o —

Przepisy, tyczące się drukarń itp. zakładów w Ga- 
licyiskiem Generał-gubernator^twie, zatw ierdzone 
przez naczelnika sztabu w ojennego Generał-Gu- 

bernatora Galicji.
I. P rzep isy  ogólne.

§ 1. ‘W łaściciele drukarń , istn iejących w  k ra ju ! 
przed zajęciem  go przez arm ję rosy jską, chcący i 
w ykonyw ać p racę w  ty ch  zakładach, obow iązani j 
są w nieść podanie o pozw olenie na to  do m iejsco-| 
w ego gubernato ra  tub gradonaczalnika w term inie 
w yznaczonym  przez te  osoby.

§ 2. P odania o pozw olenie o tw arcia  now ych 
drukarń w nosić należy do tych  sam ych w ładz.

§ 3. D rukarnie, na k tó rych  o tw arcie  nie dano 
pozw olenia, o raz  te, k tó rych  w łaściciele nie w nie­
śli w  ustanow ionym  przez m iejscow ą w ładzę te r ­
minie podania o otw arcie, podlegają opieczęto­
waniu.

§ 4. W zbronione jest ustępow anie drukarni in­
nej osobie bez o trzym ania na to pozw olenia miej­
scow ej w ładzy  cywilnej.

II. O cenzurze,
§ 5, D rukow anie złożonego w  drukarni pro­

duktu p rasow ego  jest dopuszczalne dopiero po za­
opatrzeniu p ierw otnej (próbnej lub korektorskiej) 
odbitki w  przyzw ala jącą  rezolucję odpow ie lniej 
w ładzy , zgodnie z następującym i przepisam i.

Uwaga. Zwolnione od cenzury  są  w y ro b y  p ra ­
sow e nie przeznaczone do publicznego rozpo­
w szechnienia, jako to : b ile ty  w izy tow e, księgi han­
dlowe, b lankiety, zaproszenia itp.

§ 6. D rukow ać cenzurow ane w y ro b y  p raso ­
w e  m ożna jedynie w  takim  stanie, w  jakim zosta ­
ły  przez cenzurującą osobę dozw olone, bez żad­
nych uzupełnień lub w ypuszczeń.

§ 7. Zam ów ienia rosyjskich w ład z  uraędo’- 
w ych  m ogą być dozw olone do druku p rzez sam e­
go zam aw iającego w  osobie podpisanego na 
pierw otnej odbitce lub na osobnem  piśmie upow aż­
nionego do tego  urzędnika lub oficera, w  tej ilości 
egzem plarzy , jaką ten ostatn i zam ów ił na sw e po­
trzeby  służbow e.

§ 8. Na druk afiszów  tea tra lnych , reklam  i o-

głoszeń daje pozw olenie m iejscow e gradonaczat- 
nictw o, dy rek to r policji lub odpowiedni naczelniK 
pow iatu.

§ 9. Na drukow anie w szystk ich  innych w y ro ­
bów  prasow ych  daje pozw olenie m iejscow y cen­
zor w ojenny.

§ 10. Zabrania się przystępow ania  do sk łada­
nia w y daw nic tw a  periodycznego przedtem , zanim 
redak to r p rzedłoży  zarządcy  drukarni pozw olenie 
na w ydaw anie  pisma, o trzym ane od m iejscow ego 
guberna to ra  lub odpow iedniego gradonaczahlika.

§ 11. P ie rw o tne  odbitki w yrobów  p rasow ych  
zaopatrzone w  rezolucję dozw alającą, należy p rze­
chow yw ać w drukarni w  ciągu dwóch miesięcy.

§ 12. Jednocześnie z w yjściem  w  św iat w y ro ­
bów  prasow ych, w yliczonych W paragr. 7 i 8 (z 
w yjątkiem  ksiąg kancelaryjnych, blankietów ) dru­
karn ia  obow iązana jest przedłożyć jeden egzem ­
plarz każdego z nich m iejscow em u cenzorow i w o ­
jennemu.

§ 13. Jednocześnie z w yjściem  w św iat w y ro ­
bów  prasow ych , dozw olonych przez- cenzurę w o­
jenną, drukarnie, znajdujące się we L w ow ie obo­
w iązane są p rzedk ładać po dziesięć egzem plarzy 
każdego z nich do oddziału w ojennej cenzury sz ta ­
bu G enerął-G ubernato 'r a. a drukarnie znajdujące 
się w  innych m iejscow ościach Galicji, oprócz tego 
po jednym  egzem plarzu m iejscow em u cenzorow i 
w ojennem u.

III. O nadzorze nad drukarniam i i odpow iedzial­
ności.

§ 14. K ażda drukarn ia obow iązana jest mleć 
! księgę sznurow ą, opieczętow aną w ed ług  stronić 
| przez cenzora w ojennego, do której to księgi m a 
jb y ć  zapisana każda  przeznaczona do w ykonania 
j p raca  z uw agą, czy drukuje się beź poprzedniego 
j pozw olenia (§ 5.), czy też za pozwoleniem  w ładzy
i m ianow icie jakiej, o raz z w ym ienieniem  w  obu 
w ypadkach  liczby w yd ru k o w an y ch  egzem plarzy.

§ 1 j . S praw dzan ie  ksiąg i oględziny d ru k ar- 
: ni m ogą być  w ykonane p rzez cenzorów  w ojen­

nych i m iejscow ą policję każdego dnia.
§ 16. O dpow iedzialność za niestosow anie się 

do niniejszych przepisów  określa  się w edług ro ­
syjskich ustaw  w ojskow ych i karnych, oraz w y- 

‘ danych o tej m aterji obow iązujących postanow ień 
w ład z ,ro sy jsk ich .
ii i / / i§o17v Niniejsze p rzep isy  m ają być  w yw ieszone 
w  każdej drukarni na w idocznem  miejscu.

§ 18,. P rzep isy  niniejsze obow iązują vówrtież 
inne pokrew ne drukarniom  zakłady, jakoto: lito­
grafie, chrom otypje, m etachrom ótypje. m eta logra­
fie i ksylografie, zak łady  ry tow nicze i w ogóle 
w szelkie zak łady , zajm ujące się drukiem.

W i o c h y .

P o lityka  W łoch  w yn ika  z ich położenia geo­
graficznego. Celem  jej i na bliższą i na dalszą me­
tę  musi być  opanow anie M orza Śródziem nego. Po 
Francji są  W łochy  najkulturalniejszem  państw em  
śródziem nom orskiem , a gdy  F rancja m a nadto wy­
brzeża A tla n ty k u ,  W łochy ograniczone są do fal 
śródziem riom orza. Jako przy tem  w ielkie m ocar- 
stwfr i bądź co bądź silne, zw łaszcza w  obecnej 
chwili — ma najbardziej uzasadnione p retensje do 
tego m orza.

Obecnie panow anie nad m orzem  Sródziem - 
nem jest w  ręku angielskiem . Anglicy panują nad 
jego bram ą w schodnią — Suezem  i bram ą ząGhod- 
nią — G ibraltarem , m ają opodal W łoch ufortyfiko­
w aną M altę i silną flotę śródziem nom orską E k s - 
panzyw ność W łoch może iść, poniew aż są pań­
stw em  now uczesnem , tylko w  kierunku kolonji. W  
tym  też  kierunku idzie, napotykając na ryw alizację 
angielską, francuską, częściow o niemiecką. Logi­
cznie w ięc rzecz biorąc, pow inny W łochy mieć po 
w ody  do antagonizm u z Anglią. T o  rozum ow anie 
jest najsłuszniejsze: ale nasza uw aga sk ierow ana 
obecnie została na T ry est i T rydent, tam te zaś sp ra ­
w y przysłonięte zosta ły  cieniem. Oto ludność w io ­
ska, jak donoszą dzienniki, liczy na obecną nie­
zw ykłą sposobność oderw ania w łoskich ziem od 
Austrji i przy łączenia  ich do W łoch. Na przem ó­
wieniach po w iecach, w  aartyku łach  w prasie, u- 
jaw nia się ta  w ola tłumu w łoskiego i nabiera cech 
najistotniejszej dla ich o jczyzny sp raw y , oraz orjea 
tacji politycznej. 1 istotnie nie podobna nie p rzy ­
znać, że W łochy nie prędko m ogłyby znaleźć lep-
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szą  sposobność; sposobność, k tó rab y  im tak łatw o, 
lak obecna, pozw oliła p rzy łączyć  do półw yspu A- 
pem ńskiego p rzestrzeń  pó łw yspu  Istryjskiego.

R ząd w łoski zdaje sobie z lego niew ątpliw ie 
iakże spraw ę, gdyż sposobność jest oczyw ista i 
n iezaprzeczona. Zw iązek z A ustrją i Niemcami, do 
k tórego W łochy p rzystąp iły  w e w łasnym  in tere­
sie ze w zgiędu na sw ą ryw alizację  z F rancją  i An- 
giją, zatrzym uje je w praw dzie  dotąd w  neutralno­
ści, korzystnej dla nich z re sz tą  pod względem  
przem ysłow ym , bo sta ły  się dostaw cą oraz po­
średnikiem  handlow ym  krajów  środkow oeuropej­
skich. Z osobistego stanow iska W łoch  jest naw et 
korzystne  neutralność tę przeciągnąć aż do decy ­
dujących s ta rć  nie ty lko lądow ych, aie i flotow ych 
(tak na m orzu Północnem  jak A drjatyckiem , gdzie 
flota francuska i angielska w alczą z austriacka), te 
starc ia  bow iem  osłabią flotę p rzyszłego  przeciw ­
nika w ojennego W łocn na m om ent ich w y stąp ie ­
nia, a flota W łoch jest bądź co bądź nieliczna.

S p raw a T ry jestu  i T ryden tu  jest bezsp rzecz­
nie bardzo w ażną sp raw ą dla W łoch. R ząd w ło ­
ski z łożył przecież aż nadto ko rzystne  dow ody o- 
garniania sw ego stanow iska w  Europie i na św ię­
cie, by m iał w tej chwili nie zdaw ać sobie sp raw y , 
gdzie ma uderzyć, gdy  mu przyjdzie już uderzyć, 
jeśli ma nietylko zachow ać ale w zm ódz sw e m o­
carstw ow e, św iatow e stanow isko. D latego s ta ­
wianie znaku pytania, jakie stosuje do nich prasa 
podobnie jak z resz tą  cio R urtunji, jest ty lko św ia­
dectw em  nieorjentow ania się na m apie politycz­
nej, w  położeniu geograficznem , k tóre tak  dla 
W łoch jak dla Rumunji musi b y ć  decydujące. W ło­
chy mogą oLecnie ty lko w  jeden sposób sko rzy ­
stać z sytuacji, aoy  sobie o tw orzyć  p rzyszłość 
n o carstw o w ą i kolonialną: odebrać to, co im się 
należy z racji ich położenia geograficznego, a co

jest dziś w  obcych rękach, nieupraw nionych do te ­
go ani narodow o, ani m ilitarnie, przy tem  w  rękach, 
bądź co bądź p rzeszkadzających  im w  opanow a­
niu m orza, k tórego fale opłukują słoneczne brzegi 
Italji.

M. OLSZEW SKI.

i i  O G Ł O S Z E N I A  u
■ B N B n n n n n u B H D n N i
D a n n a  z  m a tu r ą  g im n a z j a ln ą ,  lzraei,tka, po- 

trzebn? do 2-ga dzieci. — W iadomość w Bazarze 
miejskim na Krakowsk:e-n nr. 17.

Ga l ic y j s k ie  B iu r o , Kopernika 22, poszukuje oficja­
listów, rządców, ekonomów, pisarzy ekonomicz­

nych oraz poleca służbę żeńską i męską. Telefon 289

S ^ ia . i in o  d o  p r z e c h o w a n ia  lub wypożyczenia po 
® niskiej cenie poszukiwane prze r urzędnika banko­
wego. Zgłoszenia pod „M“ do Aćmln. „Gaz. W lecz.“

Ku p u ją  wszeLae aparaty  elektrotechniczne, nra- 
terjały  dc instalacji elektrycznych, motory i t. p .— 

Piotrowski, Pańska 11.

B P a r d z o  t a n io  z a n z  do wynajęcia stajnie, wozo- 
wn e, szopy, podwórze do frontu, 2 pokoje i ku­

chnia. W iadomość na miejscu, ul. Zielona 63.

Na j t a ń s z e  u r z e w o  sucne dostarcza Sidad przy ul.
Wolność 2 (boczna Janowskiej’.

■ |rz ';w o  b u /o w e ,  g r a b o w e ,  sucne, krótko rżnięte 
i droono łupane dostarcza skład przy ul. Poto­

ckiego 58, przystanek koleji elektrycznej.

Ma m  n a  s p r z e d a ż  150 s ą g ó w  b r z o z o w  c h  
s u c h y c h  : poszukuję większej dostawy. — Wia­

domość w kancelaiji Hotelu ueo rge :r.

Ziuiązeii Ziemian we Isowie kredyt, ziemskiego
p o ś r e d n ic z y  w  k u p n ie  i s p r z e d a ż y  z i a r n  z b ó ż  
ja r y c h  i n a s io n  o r a z  z ie m n ia k ó w , p r o s i  o  

p r ó b k i i w a r u n k i s p r z e d a ż y :

Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy
prz\ ul. Trzeciego Maja 5 

przyjmuje w k ła d k i o s z c z ę d n e  ,fcc i  i na rachunek 
Meżący, udziel' z a l i c z e k  na podkład papierów war­
tościowych, polic krakowskiego Towarzystwa Wzajem­
nych Ubezpieczeń, książeczek oszczędności — p o d  ko> 

r z y s t n y m i w a r u n k a m i.
Biura otwarte dla stroi, codziennie od godziny 10 do 1 

(czas piotrogrodzki).

Główny skład

Pierwszej S l i i i i i e j  Fabryli 
spirytusu i Preżdży m y c i
FILIPA UEBERMANA

w  S t a n is ła w o w ie

znajduje się obecnie we Lwowie
przy ul. Rzeinickiej I. 17-

O B I A D Y  r C J E N N E
bo z muzyką, urządza Kawiarnia Amerykańska. 

Jest lo nowość dotychczas we Lwowie n e- 
praktykowana, która w czasie wojeanym, 

zwłaszcza Synom Mars?, — zgotuje 
chwi'ę rozkoszną. Lokal ten wspa- 

niai'7 znajduje się przy ulicy 
Trzeciego Maja 11, 1. p.

Kuchnia wykwintna, ceny umiarkowane. Przy menu 
przygiywać będzie '-apel? art., złożona z czł. orkie­
stry Teatru miej. W stęp wolny. Każdy go ć wyjdzie 
oczarowany tak kuchnią, jak i wspaniałą muzyką.

sw ego w arsz ta tu  przed  oczam i ciekaw ych, w ięc 
ła tw o  się przekonać, jak lekcew aży ł w szelką 
techniką p isarską. „Isto ta rzeczy 11 — tak  gdzieś 
w yznaje — „nie polega na form ach s ta ry ch  czy 
now ych, lecz na tern, że człow iek pisze, nie m y­
śląc "ot.żal^nytcn fo iirach . P isze, co  m u p 'y m e  z 
duszy“. I ta  kom edyjka w y p ły n ę ła  z duszy. Jak 
zaw sze tak  j w  niej nie nam yśla się Czechow  

sdtugo przed  pisaniem . B ie ize  p ierw szy  w ypadek, 
jaki mu nasunęło życia. Bo w szystko  w życiu ró ­
wnie godne pióra, w szystko  jest pisarskim  m ate­
riałem . B yle umieć p a trzyć  i serce mieć dla tego. 
co się zobaczyło, gorące. Z iesz tą  na w ybór niema 
czasu. P rz y  takiem  pojm owaniu sztuka odbijałaby 
tylko życie w  sposób m ało ciekaw y Na szczęście 
bezpietensyonalnem u założeniu p rzyszed ł na po­
m oc ta len t Czechow a, k tó ry  żyw otnością  napełnił 
obojętne zdarzenie i w  ten sposób ocalił je dla sce­
ny. Tu trzeba  nadm ienić, że C zechow  tego sw o­
jego drobiazgu nie szkicow ał zgrubsza. O w szem  —■ 
w y czerp a ł go św ietnie, doprow adził do ostatnich 
re tuszów . To, co p rzeżyw a p ara  ludzka w  „Niedź- 
w iedziu“, nie ma w sobie jednej luki, jednego opu­
szczenia. A że w szystko  razem  potrąca  o k a ry k a ­
turę, to w y p ły w a  już ze sDOSobu patrzen ia  Cze­
chow a na stosunek sztuki do życia, z pisarskiego 
zam iaru, żeby budzić uw agę, rozn iecać  ostroż­
ność. Do tego — sądził — prow adzi p rze jask raw ie­
nie postaci i w ykręcenie  hum orystyczne spraw . 
Jest przynajm niej pew ność, że ludzie tego nie 
przeoczą, w ięc cel pisania będzie dopięty.

Cel by ł dopięty niemniej dziękii g rze aktorów . 
Pani Sznage w yposaży ła  su  oją w dow ę w tyle 
w dzięku i energji i sp ry tu , tak  św ietnie stopnio­
w a ła  jej p rzeżycia i tak  ślicznie, napraw dę po ko ­
biecem u zag ra ła  koniec, że zrozum iałe b y ły  nie­
m ilknące na sali oklaski i w yw oływ ania . D obrze 
spisał się i pan Rygie*\ Ten ak to r przez zejście ze 
stołecznej sceny n ap ra ł w  grze pew nej zdaw ko- 
w ości. W łaściw ie nie psuje roli nigdy, ale też i nie 
w chodzi w  nią tak, żeby zostaw ić poza sobą sw o­
je dom ow e p rzybory , środki techniczne, aktorskie 
w yposażenie. W  „N iedźw iedziu11 był w iele bcz- 
pośredniejszy, niż zw ykle, zw łaszcza w  miarą 
rozgrzew ania  się rolą. Miał ootrzeone n ieokrzesa­
nie, zdrow ą siłę, a potem  szczerze rodzące się u- 
czucie. W  każdym  laz ie  ten w ieczór może zali­
czyć cio sw oich najlepszych. 

i Dok. n a s t )  STANISŁAW  MĄYKOWSKflj

SgiBBBHSHHHHBHNBBNBMIflnNBNHnMBBUl

Z T E A T R U
Ma nasz tea tr  za zadanie odw rócić uw agę od 

chm ur. W ięc zaprasza do siebie słońce. W zy w a  co­
raz ncfwych au torów , a od każdego  żąda tylko 
jednego: pogody. Poddać się musiał tem u żądaniu 
n aw et Czechow . Ten najuboższy apostoł, siew ca 
sm utku, lekarz nieuleczalnych.

Źródłem  tw órczości C zechow a b y ła  w ielka 
miłość. Jego obęlałą w yobraźnią w p raw ia ły  w  nie­
ustanny ruch: Rosja — ziemia i R osja — człow iek. 
S tłaczał w  sw oich obrazkach  bezm iar ojczyzny, 
jej m iozy  i w iosny, cerkw ie i salony, środow iska 
użycia i nędzy, sk rzyd ła  { błota, chorobyi cia ł i 
dusz, m roki życia i św iatła  m arzenia. Jego w iel­
kie m ęczeńskie serce  czuło, że ten św ia t w ym aga 
przebudow y, że w  nim jest za dużo zla. A rów no­
cześnie rozum iał, że w obec tego zła jego  w łasne 
natchnienie staje się banalnością, jego nadzieja 
deklam acją, a k rzyk  tęsknoty  m elodją pozytyw ki. 
C zechow  w idział życie ludzkie jako bezm yślną 
m asę, splot rąk, se rc  i głów , stacje pow tarzającej 
się niedoli. W iec chciał dokonać w  niem jakiejś se ­
lekcji. B ra ł te dusze, upite m głą i u trw ala ł jedną 
po drugiej. Robił to  w  pośpiechu i gorączce. I ro­
bił zaw sze. Od pierw szego drobiazgu, przesłanego  
m łodzieńczą ręką reaakcji „B udzika '1, aż do zapeł­
nienia szesnastu  tom ów  zbiorow ego w ydania. Ta 
p raca  w ielkiego zoografa Rosji m iała prow adzić 
do jakiegoś zrozum ienia k rzy w d y  św iata  i jeszcze 
do obrony jej in teresów , a przynajm niej do po­
św ięcenia czegoś z siebie na jej rzecz. Ale rów no­
cześnie czuł C zechow  sw oją bezradność w obec 
tego postanow ienia. Bo zasypyw ały  go coraz no­
w e spostrzeżenia, k la ły  coraz boleśniejsze fak tj7. 
W ięc zaczynał się w  sobie rozprzęgać. P raw d a  je­
go, jak  to  sam napisał, szła dw a kroki naprzód 
i dw a kroki w stecz. Zrozum iał, że niem oc ludzi, z 
k tóra  chciał w alozyć, jest ich duszą i szpikiem. I 
w tedy  pogodził się ze sam ym  sobą. A z tej niem o­
cy zrobił jedyny ikon, przed którym  chylił głow ę. 
Zrobił sw oją religję, p row adzącą do zam glonego 
Boga.

A przecież by ło  w tej tw órczości, k tóra  p rze­
sta ła  njieć cel, coś pięknego, w ia ra  ślepca w słoń­
ce. „W ierzę, że następnym  pokoleniom będzie lżej

i w idniej, bo skorzysta ją  z mego dośw iadczenia". 
P isząc  to, posuw a się Czechow  nieśm iało naprzód 
ku nieznanej stronie życia. S tąd b iorą  się u tego 
północnegu Ikara, u tego piew cy degradacji życia 
i w iecznego „nieudacznika" — prom ienie, blade 
żarty , k tóre  się w reszcie  zm ieniają w  pełny  u- 
śm iech sceniczny, taki, jaki w idzieliśm y przed  kil­
ku dniami w  naszym  tea trze .

P o m y sł „N iedźw iedzia" p o w ta rza  się u C ze­
chow a często. A utora zajm ow ał zaw sze w zajem ­
ny  stosunek obu płci. Kobieta pełza p rzez jego u- 
tw o ry  jak p stra  żmija koło życia m ężczyzny. W y ­
s ta rczy  przypom nieć te  Saw ki, Suprugi, A riadny, 
T iny i Duszki, idące Po rozsta jnych  d rogach  kłam ­
stw a  i zd rady . Inna rzecz, że one w szystk ie  nie 
mogą się obejść bez m ężczyzny, choćby dlatego, 
żeby nie m iały kogo o k łam yw ać i zdradzać. „Kie­
dy udało  mi się w  najsam odzielnieiszą w m usić m o­
je uczucia, szła za mną, nie rozum ując i czyniła, co 
chciałem ". Kto wie, czy rozw inięciem  tego zdania 
nie jest kom edia, na k tó rą  patrzy liśm y, historia 
tw ardej duszy  kobiecej, k tó ra  trafiła  na jeszcze 
tw ard szą  duszę m ęską i m usiała się jej poddać. W 
każdym  razie  z dw u tych  św iatów , a raczej św ia t­
ków , bo ludzie i ich nam iętności pokazani tu są 
przez m ikroskop, nigdy C zechow  nie w ydobył ta ­
kiego czystego  akordu, nigdy ich tak ;asnoi nie 
zgrał, jak w „Niedźwiedziu".

Jest tym  „niedźw iedziem " ziem ianin ciężki 
g bu row aty  i nieustępliw y. P rzy jech a ł po jakieś 
pieniądze, k tóre  mu się należą, do młodej w dow y, 
żyjącej w  rozpam iętyw aniu  cnót m ęża. W dow a 
pieniędzy nie ma. On w obec tego z jej domu nie 
ustąpi. Zapachniał mu ten dom jak  praw dziw em u 
niedźw iedziow i barć. Klnie, jak tylko* człow iek 
C zechow a potrafi i w j m yślą tak  plugaw o kobie­
tom w szystk im  razem  i każdej z osobna, że w d o ­
w a od niego ucieka. Ale potem  w róci Bo takiego 
jeszcze nie w idziała. C zechow a rozbaw iła  sy tu a ­
cja. W ięc pozw olił sobie na taki g ruby  efekt, jak 
wniesienie ogrom nych p isto letów  na scenę. O w a 
p ara  m a się w  chwili najw yższej nienaw iści s trz e ­
lać. Ale do strzelan ia nie przyjdzie. W dow a s trz e ­
liła okiem. Gość poczuł, że jest trafiony. Co gorsza 
— sam  trafił już przedtem . W szystko  się skończy 
dobrze. Będą w alczyć nie ten jeden raz, ale przez 
całe, w ęzłem  m alżeńsk’m  zw iązane życie.

R obota „N iedźw iedzia" jest niezw ykle prosta. 
Może dla kogoś za prosta. C zechow  nie chronił

Z  „D rukarni Polskiej", Lw ów , C horążczyzna 31,
Dozwolono przez .wojenna cenzurg.

R edak to r: Zdzisław  T randa,


